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S P R A W Y  P O L S K I E .
POLSKA A LITWA.

F rankfurter Ztg. 26.VII. w koresp. z Berlina 
pisze, że wiadomości o poważnych zajściach na g ra ­
nicy polsko-litewskiej zdradzają w tym  wypadku, iż 
ich przeznaczeniem jest wskazać Polskę jako jedynie 
zagrożoną oraz że w tej okolicy równowaga politycz­
na jes t coraz bardziej chwiejna i może być u trzy­
m ana tylko z wielką trudnością. „Sądzimy —  pisze 
dziennik —  że Niemcy już od dłuższego czasu oddzia- 
ływ ują w tym  kierunku, aby Litw a przynajm niej o 
tyle okazała ustępliwość* żeby się okazać skłonną do 
rokowań z Polską. Polska prasa zareagowała bardzo 
ostro na ostatnią notę litewską do Ligi N ar., uważa­
jąc  tę  notę nawet za dowód niepoczytalności Wolde- 
m arasa. Jednak to nie przyczyni się do zmniejszenia 
naprężenia. Nota dyktatora litewskiego jako taka  nie 
je s t niczem nadzwyczajnem, albowiem w grudniu już 
wyraźnie przewidziano, że każda strona musi zwró­
cić uwagę Ligi N ar., jeżeli osądzi, że zagraża niebez­
pieczeństwo. Fakt, że to się stało, jest dowodem, jak 
niebezpiecznie zaostrzył się zatarg  polsko-litewski i 
jakiej wymaga baczności ze strony św iata".

F rankfurter Ztg. 26.VII. w koresp. z W arsza­
wy pisze, że według tam tejszych kół urzędowych no­
tę  litewską do Ligi N ar. należy uważać za dowód, że 
W oldemaras nie życzy sobie dalszego prowadzenia 
bezpośrednich rokowań polsko-litewskich, albowiem 
wzywa Ligę wyraźnie do powołania tych organów 
które na grudniowej sesji zostały przewidziane dla 
załatw ienia sporu polsko-litewskiego. Wiadomo zaś, 
że te organy tylko wówczas m ają być powołane, gdy 
rokowania bezpośrednie nie dadzą żadnych wyników. 
Z tych względów panuje tam  przekonanie, iż w pe­
wnym stopniu nota litewska wyklucza bezpośrednie 
rokowania.

Neue Ziircher Ztg. 23.VII. pisze, że oczekiwane

są także oświadczenia Marsz. Piłsudskiego na Zjeź- 
dzie Legjonistów w spraw ie zatargu  z Litwą.

Jeżeli W oldemaras ponownie zapewnia, jak  to 
podał „Times", iż na wypadek zatargu  zbrojnego z 
Polską Rosja zapewniła Litwie pomoc, jest to nie­
wątpliwie takiem  samem przekręceniem faktów, na 
jakie zdobył się litewski p rem jer już przy in terp re ta­
cji wszystkich rezolucji Ligi N ar. Moskwa już przed 
kilku miesiącami oświadczyła półoficjalnie, że nie mo­
głaby r'ozostać neutralną w razie ataku Polski na 
Litwę. To oświadczenie, m ające dawać Polsce do my­
ślenia, dotąd nie uległo zmianie, chociaż obecnie ucho­
dzi tylko za m oralny nacisk. To przekręcenie faktów 
znów dowodzi, że W oldemaras wykorzystuje bezgra­
nicznie ważne stragiczne położenie swego k raju , któ­
rym  zawsze żywo interesować się muszą Niemcy i 
Rosja.

Krok posła niemieckiego w Kownie, który  Wol- 
demarasowi dał w yraźną radę um iarkowania miał 
stać w związku z wym ianą zdań między m ocarstwa­
mi, które po rozbiciu się bezpośrednich rokowań pol­
sko-litewskich, chciałyby uniknąć wysunięcia spraw y 
Wilna.

Le P etit Parisien, 25.VII. donosząc z Kowna o 
wysłaniu nowej noty do rządu polskiego z propozy­
cją zwołania nowej konferencji na 15 lub 20 sierpnia 
do Królewca, —  pisze, iż jestto  niewątpliwie nowy 
manewr Woldemarasa, aby uniknąć zajęcia się Rady 
Ligi Nar. w końcu sierpnia kwest ją  polsko - litewską. 
Rząd litewski, który  przez złą wolę spowodował rozbi­
cie się pertrak tacji w Królewcu, Kownie i W arszawie, 
proponuje obecnie czwartą konferencję, k tóra oczy­
wiście, niema większych widoków powodzenia, jak  po­
przednie, k tórą jednak rząd litewski będzie się starał 
przeciągnąć, aby wykazać, iż rokowania są w toku 
i nie dopuścić do umieszczenia sprawy konfliktu pol­
sko - litewskiego na porządku dziennym, zbliżającej





się Rady L. N. Co do mniemanych manewrów woj­
skowych polskich na granicy litewskiej oraz incyden­
tów granicznych — to są to zwykłe argum enty dyk­
ta to ra  kowieńskiego, który nigdy nie był w stanie 
udowodnić, że tego rodzaju wydarzenia rzeczywiście 
miały miej see.

The Daily Telegraph, 24.VII. Koresp. dyploma­
tyczny pisze, że przed niemieckiem demarche w Ko­
wnie została w ysunięta przez F rancję  propozycja wo­
bec innych państw  lokareńskich uczynienia kolektyw­
nego demarche przez te państw a, a mianowicie, F ran ­
cję, Anglję, Włochy i Niemcy, w celu wpłynięcia na 
W oldemarasa. by wykazał więcej pojednawczości v 
stosunkach z Polską.

Niemcy i Włochy wyraźnie uchyliły si- od u- 
działu w tak  form alnej interw encji dyplomatycznej, 
podczas gdy A nglja nie dała wyraźnej i zdecydowa­
nej odpowiedzi (was lukew arm ).

W tym  właśnie momencie W ilhelm strasse zde­
cydowała się na bardziej dyskretne i przyjacielskie 
postępowanie, w którem  Niemcy same są tylko zain­
teresowane.

POLSKA A NIEMCY.
Le Temps, 25.VII. zamieszcza a rt. wst. p. n. 

„L ‘Allemangne et la Pologne“. Dziennik pisze, iż mo- 
żliwem je s t wznowienie pertrak tacji polsko - nie­
mieckich w sprawie zawarcia trak ta tu  handlowego, 
gdyż nowy gabinet Rzeszy, będący pod wpływem de­
mokratów, chce użyć wszelkich sposobów, aby dopro­
wadzić do zawarcia układu handlowego z Polską, co 
wpłynęłoby na  uzdrowienie stosunków ekonomicznych 
Niemiec, które znacznie więcej odczuły brak stosun­
ków handlowych normalnych pomiędzy obu państw a­
mi, aniżeli Polska. Nie należy sobie jednak wyobra­
żać, aby stanowisko socjalistów niemieckich różniło 
się czemkolwiek od stanowiska nacjonalistów, jeśli 
chodzi o kwest je  polityczne, i możliwość rewizji g ra­
nic wchodnich Niemiec w przyszłości. Natom iast w 
opinji niemieckiej dokonała się ciekawa ewolucja, na 
skutek której Niemcy doszły do przekonania, iż obec­
nie należy prowadzić jedynie pertrak tacje  w sprawie 
zagadnień ekonomicznych, oddzielając je  całkowicie 
od zagadnień natu ry  politycznej, którym  je  dotąd 
podporządkowywano. Następnie autor cytuje zna­
mienne głosy „Vossische Z tg.“ i „W eltbiihne“, które 
mówią o eliminowaniu kwestj i osiedleńczych z przy­
szłych pertrak tacji handlowych. Jeżeli nowy rząd ber­
liński stoi rzeczywiście na stanowisku oddzielenia 
kwestji ekonomicznych od politycznych, to należy 
wnosić, iż wznowienie pertrak tacji doprowadzi do po­
myślnych rezultatów. Skądinąd zawarcie trak ta tu  
handlowego polsko-niemieckiego może wytworzyć -— 
przez samą konieczność obrony żywotnych interesów 
 podatny grun t dla przyszłego odprężenia politycz­
nego pomiędzy obu państwami.

Deutsche Tageszeitung, 25.VII. podaje wiado­
mość o aresztowaniu obywatela niemieckiego i zasą­
dzeniu w Grudziądzu na 14 dni aresztu za przekro­
czenie granicy, co dziennik nazywa szykanami, i przy­
tacza za „Allenst. Ztg.“ , że granica taka jest szaleń­
stwem i nie będzie pokoju, dopóki korytarz nie znik­
nie.

POLSKA A CZECHOSŁOWACJA.
Slovak, 2h.Vll. pisze, że konferencja prasy pol­

skiej i czechosłowackiej w Luhaczowicach posiada dla

Słowacji szczególne znaczenie. Sąsiedztwo krajów, 
pokrewieństwo duchowe, które od dawien dawna ł ą ­
czy Słowaków z Polakami posiada także swój podkład 
praktyczny w tem, że słowackie porty duna jskh  
w Bratisławie a głównie w Komarnie są dla Polską 
oprócz Gdyni, jedynemi wyjściami do południowej i 
zachodniej Europy, jako też na południowy - wschód. 
Pod względem gospodarczym odgrywa tu ta j Słowacja 
ważną rolę a będzie ją  także odgrywać pod względem 
kulturalnym , gdy z czasem zupełnie zostaną usunięte 
te przeszkody, które tłumiły odrębność i niezależność 
narodu słowackiego i jego języka. F ikcja czechsłc- 
wakizmu w życiu praktycznem oraz w rozmowach 
z zagranicznymi przyjaciółmi republiki sama przez 
się i rozpada się i coraz bardziej stanowczo naród sło­
wacki występuje ze swojemi wlasnemi tradycjam i, ja ­
kie go wiążą z danym narodem. Je st to także z ko­
rzyścią dla samej republiki, gdy naród słowacki na­
biera coraz więcej spoistości wewnętrznej.

Ceske Slovo, 2U-VU. Dr. J. Kopecky pisze z po­
wodu obrad dziennikarzy polskich i czechosłowackich 
w Luhaczowicach, że zawiązana przyjaźń w 1926 
między dziennikarzami obu tych krajów  jes t tem  cen­
niejsza, iż w  powopowsttyłach państw ach nie można 
ograniczać się tylko do akcji dyplomatycznej państwa, 
lecz dziennikarstwo posiada doniosłą rolę do spełnie­
nia, kierując opinją publiczną, k tóra w czasach niewo­
li była odsunięta od spraw zagranicznej polityki. Au­
to r podkreśla, że przedewszystkiem zadaniem prasy 
jest zaprząc oba kraje  do bliższej współpracy i w ten 
sposób stworzyć jeszcze jedną więcej rękojmię do za­
pewnienia istnienia ich państw.

Moraw. Slesky Denik, 25.VII. pisze z powodu 
zarzutów prasy polskiej przeciwko polityce czeskiej: 
„Rozumiemy, że uwagi Dr. Pelca nie podobają się Po­
lakom. Dla nich byłoby najlepiej, gdyby czasy plebi­
scytowe popadły w najzupełniejsze zapomnienie. Bo­
ją  się grzechów, które wówczas popełnili na czeskim 
ludzie na Śląsku Ciesz., boją się, że wielu otworzą się 
oczy. Praw da jest niekiedy straszliwą, a zwłaszcza 
straszliw a jest wtedy, kiedy powie się ją  po wielu 
latach*1.

W tymże numerze atakuje dziennik polską lud­
ność katolicką i polskich proboszczów, że nie chcą do­
puścić —  podobnie jak  ewangelicy — do odpraw iania 
czeskich nabożeństw w kościołach, poczem zwraca się 
z apelem do kom isarza biskupiego, ks. p rała ta  Weiss- 
m anna w Karwinie, by ten interwenjow ał w tej sp ra­
wie.

STOSUNKI POLSKO - GDAŃSKIE.
Deutsche Tageszeitung, 25.VII. omawia uro­

czyste przyjęcie gen. Góreckiego w Gdańsku i oświad­
czenia przedstawicieli władz gdańskich, które nazy­
wa iluzjami. „Musi wywołać niezadowolenie —  pi­
sze dziennik — oświadczenie wiceprezesa Senatu, któ­
ry  ani jednem słowem nie wspomniał o spraw ie skła­
du am unicji polskiej na W esterplatte oraz o sp ra ­
wie kolei i poczty gdańskiej. Są to sprawy, które Pol­
ska przewleka w Lidze N ar. od szeregu lat, nie oka­
zując chęci porozumienia. Dlatego obecne oświadcze­
nia ze strony polskiej należy uważać tylko za puste 
przyrzeczenia**.

Pressburger, Ztg. 22.VII. w a rt. wst. „Danzig 
in der polnischen Schlinge** omawia stosunki polsko- 
gdańskie, twierdząc, że Gdańsk stale szedł na ustęp-
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stwa strony polskiej, jednakże rząd polski mimo lo­
jalnego stanowiska Gdańska żadnych swoich przy­
rzeczeń nie wykonywał, a Gdańsk również nie może 
liczyć na pomoc Ligi Narodów, w której wpływy pol­
skie sa przeważające. Polska rozbudowuje Gdynię, 
celowo zaniedbując port gdański, mimo ^swych zobo­
wiązań w tym  kierunku. Jak długo Gdańsk znajduje 
się'pod „opieką" polskiego orła i tworzy z Polską t. 
z w. jednostkę celną i gospodarczą, tak długo nie mo­
żna myśleć o wolnym i niehamowanym rozwoju wol­
nego m iasta i tak długo istnieje niebezpieczeństwo, 
że po zniszczeniu gospodarczem i „pokojowej polom- 
zacji“ nastąpi pewnego dnia zupełne rozwiązanie 
wolnego m iasta i wcielenie go do Państwa Polskiego. 
Jedynie przez oddanie Gdańska Niemcom i przez zu­
pełne oddzielenie spraw gospodarczych polskich od 
gdańskich, można uchronić Gdańsk przed wcieleniem  
go do Polski.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W POLSCE.

L ‘Echo de P aris , 25.VII. zamieszcza korespon­
dencję z W arszawy p. n. „La crise de regime en Po- 
logne. Vers un coup d‘E tat?“ Autor pisze, iż ostat- 
nie wydarzenia w Polsce mają poważne znaczenie, o 
czem ooinja francuska nie jest dotąd należycie poin- 
formowana. Zajścia te w yw arły wielkie wrażenie w 
całej Polsce; stanowią one przytem fundament dla 
dalszego rozwoju wypadków w najbliższej przyszło­
ści. Ustąpienie marsz. Piłsudskiego jako prezesa m i­
nistrów, jest punktem w yjścia dla rozwoju tych w y­
darzeń. Autor obszernie omawia okoliczności, jakie 
towarzyszyły ustąpieniu marsz. Piłsudskiego, jego 
ustosunkowanie się do parlamentu i narodu. N astęp­
nie pisze o nastrojach wśród członków stronnictwa 
P. P. S., oświadczeniach marsz. Sejmu Daszyńskie­
go i t. p. Autor dodaje, iż w kołach politycznych Pol­
ski daje się zauważyć silne poruszenie. Ferje parla­
mentarne nie w ytw orzyły w  tym  roku zwykłego o tej 
porze spokojnego nastroju. Marsz. Piłsudski w strzy­
mał swój wyjazd do Rumunji, co tłumaczą trudno­
ściami, jakie powstały w zakresie polityki wewnętrz­
nej. Zapowiedziana mowa marsz. Piłsudskiego na 12 
sierpnia w  W ilnie ma odsłonić jego zamiary wprowa-

Z A G A D N I E Ń
PAKT O WYŁĄCZENIE WOJNY.

Rote Fahne, 26.VII.  pisze, za „Manch. Guar­
dian", iż pakt Kellogga według zastrzeżeń Angl.11, 
tak jak je Francja interpretuje, dopuszcza wojnę 
przeciwko państwom, będącym terenem wpływów 
specjalnych, jak Egipt, ale do takich krajów liczy się 
także Rosja. Dziennik zaznacza, że nowym dowodem, 
potwierdzającym powyższe wywody, jest koresp. 
koresp. Scheffera w „Beri. Tageblatt", który „pod­
kreśla zarazem jako przedstawiciel burżuazji powa­
żne zamiary wojenne świata imperialistycznego prze­
ciwko Rosji sowieckiej".

The Daily Telegraph, 2J+.VII. Koresp. dyploma­
tyczny pisze, że wbrew krążącym wiadomościom  
o podpisaniu paktu Kellogga w końcu sierpnia w Pa­
ryżu nic w tej sprawie w W aszyngtonie nie zostało 
zadecydowane.

dzenia koniecznych zmian w konstytucji. „Sejm bę­
dzie zwołany w jesieni, aby te zmiany uchwalił —  
chyba —  pisze koresp., iż do tej pory zajdą jeszcze 
nieprzewidziane wypadki".

The Times, 2A.VII. zamieszcza depeszę z War­
szawy własnego korespondenta o strajku górników  
polskich, do której dodaje komentarz, że cały prze­
m ysł węglowy w Polsce opiera się na niezdrowych 
podstawach, ponieważ ceny na rynku wewnętrznym, 
wynoszą blisko 50 zł. za tonę, podczas gdy ceny na 
rynku zewnętrznym są znacznie niżssze. Taryfy ko­
lejowe są bardzo niskie, by ułatwić transport węgła 
do morza Bałtyckiego. Dziennik podkreśla żądanie 
właścicieli kopalń, by rząd dał im subsydja, to wów­
czas podniosą płacę górnikom, w przeciwnym razie 
zamkną kopalnie.

Pressburger Ztg . 19.VII.  w sposób tendencyj­
nie nieprzychylny Polsce omawia upadek produkcji 
naftowej Polski i twierdzi, że za lat kilkanaście całe 
zasoby ropy w Polsce zostaną wyczerpane. Jedynie 
propagandą i reklamą potrafiła polska nafta zdobyć 
sobie rynki zagraniczne, jednakże dzisiaj traci jeden 
za drugim tak wskutek opanowania tych _ rynków  
przez znacznie tańszą i lepszą naftę amerykańską, jak 
i wskutek braku produkcji. Autor artykułu konkludu­
je ,że jeżeli się chce robić propagandę dla polskiej ro­
py, należy w pierwszym rzędzie przystosować ceny 
do cen światowych, a jąozatem dostarczać towar ga­
tunkowo nie gorszy od towaru obcego. Faktycznie 
skazanemi na dowóz polskiej benzyny, parafiny i na­
fty  są tylko W ęgry i Czechosłowacja, dokąd na pod­
stawie specjalnych umów poszło w  zeszłym roku 52% 
polskiego wywozu. N awet państwa bałtyckie nie zde­
cydowały się na zakup polskich produktów nafto­
wych, gdyż w  r. 1926 zaledwie 11% polskiej produk­
cji zostało tam  skierowane.

Rjeć, l i t .VII.  w koresp. z W arszawy^pisze,^ze 
jesienne posiedzenie Sejmu ma zdecydować,^ oprócz 
budżetu, również i kw estję rewizji Konstytucji. W za­
sadzie w szystkie part je życzą rewizji. Jednak nietyl- 
ko, że każda part ja ma inny pogląd na rewizję, a na­
w et w  niektórych partjach, jak n. p. w Bloku Rządo­
wym istnieją zasadnicze różnice między poglądami na 
rewizję poszczególnych jednostek.

I A O G O L N E .
Koresp. twierdzi, że akt podpisania nie nastąpi 

wcześniej, jak w październiku, a co się tyczy miejsca, 
to trudno dzisiaj przewidzieć, czy nastąpi to w  Wa­
szyngtonie, czy też w jednej ze stolic państw euro­
pejskich.

SPRAW A „ANSCHLUSS‘U “.
Journal des D ebats, 25.VII.  zamieszcza art. p. n. 

„Le gouvernement franęais et la question d‘Aubri- 
che". Autor wyraża zdziwienie z pojyodu obojętności 
ogółu prasy francuskiej wobec ostatnich m a n ifesto  
cji pangermańskich w Wiedniu. Otwarcie przygoto­
wywana przez Niem cy aneksja A ustrji je st jednem  
z większych niebezpieczeństw zagrażających Europie. 
Z chwilą zrealizowania „Anschluss‘u‘ sytuacja ogólna 
z gruntu się zmieni na niekorzyść zwycięsców ostat­
niej wojny, a Europa centralna znajdzie się w  posia­
daniu Niemiec, których pozycja będzie silniejsza pod
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pewnemi względami aniżeli w r. 1914. „Anschluss" 
byłby jedynie pierwszym etapem realizacji szerokich 
planów pangermańskich, jak to należało y przyp 
czać na zasadzie wynurzeń w prasie nawet ze stro­
ny kół liberalnych i socjalistycznych Niemiec. W d.c. 
autor cytuje art. „Frankfurter Ztg. z In. ̂  . •>
z którego wynika, iż Niemcy chcą powrocie do daw­
nych swoich idei pangermańskich, realizacja których 
miałaby uszczęśliwić Europę. Nie należy zapominać
0 tem, że właśnie ten stan umysłów w Niemczech 
spowodował wybuch wojny europejskiej w r  1914. 
„W ważdym razie — pisze autor — jeśli nawet społe­
czeństwo francuskie nie zdaje sobie sprawy z kon- 
sekwencyj, związanych ze sprawą „Anschluss u ,
to przynajmniej rząd francuski nie powinien ignoro­
wać spraw, od których uzależnione są interesy żywot­
ne Francji i losy Europy". W d. c. autor krytykuje 
politykę zagraniczną Francji, która pomija wiele 
spraw ważnych dla uniknięcia chwilowych trudności. 
Zarówno sprawa ewakuacji Nadrenji, jak i sprawa 
„Anschluss‘u“, wymagają gruntownego porozumienia 
się zarówno nim. Brianda z min. Poincare,_ jak
1 Francji z innemi zainteresowanemi państwami, a w 
pierwszym rzędzie z Czechosłowacją, dla ustalenia 
wspólnej linji politycznej i jednolitych metod po­
stępowania.

The Times, 2U.VU. Koresp. z Berlina, omawia­
jąc zjazd śpiewaków niemieckich w Wiedniu zwraca 
uwagę na przemówienie przewodniczącego Reichsta­
gu, Loebego, który powiedział, że zjazd wiedeński był 
największą demonstracją na rzecz „Anschluss‘u“, ja­
ka kiedykolwiek miała miejsce. „Jesteśmy zjednoczo­
nym narodem, zjednoczoną nacją i pragniemy być je­
szcze raz zjednoczonem państwem" — powiedział
Loebe. - , .

Koresp. podkreśla, że tego rodzaju oświadcze­
nie nie może nasuwać wątpliwości co do charakteru 
zjazdu.

SYTUACJA POLITYCZNA WE WŁOSZECH.
Corriere della Sera, 2U.VU., nawiązując do de­

klaracji Mussolini‘ego, pisze, że dyrektywy szefa rzą­
du wyjaśniają z przedziwną jasnością i zwięzłością 
zasady najlepszej polityki finansowej. Państwo włos- 
skie w polityce finansowej powinno zawsze poddawać 
się wskazówkom Mussolini‘ego, jeżeli ma iść ku wiel­
kości.

11 Poyolo dTtalia 2k-VIl. utrzymuje, że Musso­
lini z nadzwyczajną siłą a jednocześnie pogodą ducha 
przedstawił dramatyczne epizody wyprawy gen. No-

N O T A T K I  I
R Ó Ż N E .

Slovensky Vychod, 20.VII. obszernie pisze o ro­
szczeniu praw polskich do niemieckich kolonij i rów­
nocześnie zaznacza, że dla Polski najbardziej odpo­
wiednim byłby Kamerun. W dalszym ciągu zaznacza, 
że pomiędzy Polską i Francją mogłoby na tem tery- 
torjum powstać pewnego rodzaju kondominjum go­
spodarcze a to w ten sposób, że Polska dałaby mate­
rial ludzki, którego brak silnie odczuwa Francja.

bile. Polityka zagraniczna Włoch utrzymała linję 
twardą i poważną. Co zaś tyczy się rachunkowości 
państwa, to panuje w niej kryształowa przejrzystość.

La Tribuna, 25.VII. pisze: „Siedm punktów 
naszego Duce —- to siedem zasadniczych podstaw 
skonsolidowania naszej stałości finansowej. Bezrobo­
cie u nas nigdy nie przybrało rozmiarów niemieckie­
go albo francuskiego, a od stycznia zmniejszyło się 
o 40%. Pocieszający jest rozwój handlu z zagranicą. 
Zbiory rolne są obiecujące. Bilans państwa jest w ró­
wnowadze. Wielkie są potrzeby państwa ustawicznie 
rozwijającego się, jak Włochy, ale Mussolini ukazuje 
drogę: żadnych nowych podatków, walka przeciw ich 
wznawianiu".

Corriere d‘Italia, 25.VII. pisze, że deklaracje 
Mussoliniego o zasadach polityki finansowej potwier­
dzają to, że nic się w nich ljje zmieni, i że zmiana mi­
nistrów nie ma żadnego charakteru politycznego, jak 
to utrzymywano zagranicą.

CHINY A MOCARSTWA.
The Daily Telegraph, 2U.VII. Koresp. dyploma­

tyczny pisze, że kryzys pomiędzy Tokio a Nankinem 
zbiega się z tarciami pomiędzy Moskwą a Tokio.

Koresp. stwierdza, że w ostatnich czasach daje 
się zauważyć wzrost propagandy bolszewickiej w Ja- 
ponji do tego stopnia, że przyboczna Rada cesarska 
sprawą tą ogromnie się zainteresowała i na podstawie 
raportów tajnej policji jak również i innych rapor­
tów zażądała od rządu zastosowania środków drasty­
cznych w tej sprawie. Ponadto Rada zaproponowała 
rządowi zbadanie stosunków istniejących pomiędzy 
sowieckimi agentami konsularnemi w Japonji a pew­
nymi politycznymi leaderami japońskimi.

Le Quotidien, 29.VII. pisze w związku z zao­
strzeniem się konfliktu pomiędzy Japonją i Chinami, 
iż pretensje japońskie do Mandżurji są zarazem bar­
dzo groźne: ze względu na możliwe konsekwencje 
„skandaliczne"; z uwagi na wpływ, jaki wywierają 
na rządy innych mocarstw, oraz „komiczne" przez ich 
rażącą sprzeczność z hasłami pokojowemi, głoszonemi 
w Tokio z okazji pertraktacji nad paktem Kellogga. 
Sądząc z depesz londyńskich, Anglja nie dziwi się zbyt 
nio stanowisku Japonji, a nawet przystąpiłaby chęt­
nie do uformowania wspólnego frontu mocarstw prze­
ciwko nacjonalizmowi chińskiemu. W Londynie rzad­
ko budzi się zdziwienie z powodu stosowania metod 
represyjnych .— chyba, iż godzą one wprost w inte­
resy angielskie, — natomiast Anglja stara się naogól 
obracać wszystko na swoją korzyść.
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